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zauw ażyć dość dużą różnicę m iędzy drugim  a trzecim  tom em , jeżeli chodzi
0 koncepcję dzieła, różnicę, która zresztą w ynika z sam ego przedm iotu. 
Ł atw iej jest bow iem  przedstaw ić historię do pew nego stopnia jednolitego  
chrześcijaństw a, jakie istniało przed reform acją. N atom iast po tym  w ydarzeniu  
rozdrobnienie K ościołów  staje się faktem , poszczególne w yznania żyją życiem  
odrębnym  i w ym agają odrębnych op isów  historycznych. Tą też drogą poszli 
autorzy w  trzecim  tom ie, który się charakteryzuje przem ieszaniem  historii pro
testantyzm u i katolicyzm u, przy czym  ten  ostatn i posiada w yraźną przewagę. 
N a m arginesie należy  dodać, że K ościoły praw osław ne są potraktow ane w yraź
n ie po m acoszem u, gdyż pośw ięcono im  tylko jeden rozdział m ów iący o ich  
stosunku do ruchu ekum enicznego. Można zrozum ieć, że autorzy języka n ie 
m ieckiego są  w yraźnie zorientow ani ku zachodniem u chrześcijaństw u, niem niej 
trudno nazw ać ekum eniczną historię, która n ie  uw zględnia należycie dziejów  
chrześcijaństw a wschodniego.

Z asadniczą trudnością, której m usi staw ić czoło każda historia Kościoła, 
jest odpowiedź na pytanie, czy ma to być h istoria dziejów  politycznych i in sty 
tucji kościelnych, czy też historia postaw  i  prądów  duchow ych zw iązanych  
z relig ią  chrześcijańską. W ydaje się, że z tej trudności autorzy w ybrnęli dość 
szczęśliw ie. Jeżeli chodzi bow iem  o h istorię polityczną, dość dużo uw agi zostaje  
pośw ięcone dziejom  papieży i odnow ie in stytu cji papiestw a w  osobach takich  
ludzi jak P i u s  IX,  L e o n  X III, P i u s  X  aż do papieży w spółczesnych. Po  
stronie ew angelickiej ta historia polityczna jest m niej wyraźna, n iem niej K a -  
h 1 e r szczegółow o dość śledzi stosunek protestantyzm u do państw a pruskiego  
w  19 w ieku , S c h o l d e r  zaś — spór m iędzy D eutsche Christen i B ekennende  
K irche w  czasach H i t l e r a  aż do całkow itego opanowania przezeń K ościołów  
ew angelick ich , a częściow o też K ościoła katolickiego. D ziałalność tego ostatn ie
go w  czasach drugiej w ojny św iatow ej, jak też w kład P i u s a  X II dla obrony  
Żydów  zostaje rzeczow o i spokojnie oceniony.

Dużo m iejsca pośw ięcają jednak autorzy rów nież prądom intelektualnym
1 duchow ym  tak w  katolicyzm ie, jak i w  protestantyzm ie. W szczególności 
zw racają uw agę na w alkę z prądam i liberalnym i, zw łaszcza w  ram ach K ościoła  
katolickiego, której szczytow ym  punktem  było opublikow anie Syllabusu i po
tęp ien ie m odernizm u. N ie trzeba w spom inać, jak pozytyw nie zostaje ocenione 
dzieło Soboru W atykańskiego II oraz osoby papieży J a n a  X X III i  P a w ł a  VI. 
Początki ruchu, który doprow adził do tego w ielk iego otwarcia, sięgają  zdaniem  
autorów  19 w ieku.

Czy autorzy spełn ili sw oje zadanie napisania ekum enicznej h istorii K oś
cioła? W ydaje się, że w  obecnym  stadium  dążności zjednoczeniow ych nie m ogli 
pójść dalej niż przedstaw ić jakby rów noległe dzieje poszczególnych społecznoś
ci chrześcijańskich, z czego zresztą w  posłow iu  się tłum aczą. Jednakże zadanie 
napisania h istorii w iary chrześcijańskiej i bardziej całościow ego spojrzenia na 
dzieło instytucji kościelnych m usi pozostać zadaniem  przyszłości. Dobrze sobie 
uśw iadom ić, nadal ono istn ieje.

ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

Erfahrung und Theologie des Heiligen Geistes, w yd. Claus H e i t m a n n  
i H erbert M ü h l e n ,  Hamburg—M ünchen 1974, A gentur des R auhen H a
uses — K ösel— Verlag, s. 312.

Szybko rozszerzający się na w szystk ich  kontynentach ruch charyzm atyczny  
pobudza teologów  do analizy tego zjaw iska, a przede w szystkim  do now ych  
przem yśleń  dotyczących teologii Ducha Św iętego. Zbiorowe dzieło, które m am y  
przed sobą, jest m oże najpow ażniejszą i najbardziej system atyczną dotąd próbą, 
aby odpow iedzieć tem u szczególnem u i nieoczekiw anem u zapotrzebowaniu,
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jakie staw iają  grupy m odlitew ne, w  których — jak  się  w ydaje — działanie  
Ducha Św iętego ujaw nia się w  szczególny sposób.

K siążka rozpoczyna się od artykułów  m ów iących o w spółczesnym  dośw iad
czeniu działania Ducha. D w a z nich opisują dość już dzisiaj znane zjaw iska  
charyzm atyczne w  K ościołach ew angelick ich  i w  K ościele katolickim , takie 
jak bezinteresow na m odlitw a chw alebna, w kładanie rąk, chrzest z Ducha, 
m odlitw a języków . Karl R a h n e r  podejm uje w  dalszym  artykule próbę teolo
gicznej analizy tych zjaw isk, a przede w szystkim  stara się odpow iedzieć na 
pytanie, w  jaki sposób transcendentna łaska m oże być przez człow ieka doś
w iadczona.

W łaściw e jednak pytania, jakie w  zw iązku z tym  ruchem  należy zadać 
przede w szystkim  biblistom , następują w  drugiej części. Tutaj Hans H einrich  
S c h m i d t  analizuje zjaw iska entuzjazm u charyzm atycznego w  Starym  T esta
m encie i koncentruje sw oje rozważania na znaczeniu w yrażenia „duch B oży”. 
U kazuje się on tam  jako tchnienie, m oc i objaw ienie się Boga, które ogarnia 
ludzi zw łaszcza proroków, czyniąc ich Bożym  narzędziem . W N ow ym  T estam en
cie natom iast dośw iadczenie Ducha nie da się odłączyć od dośw iadczenia  
C hrystusow ego. D uch jest przede w szystk im  Duchem  Jezusa. I to w idać nie  
tylko w  ew angeliach, ale rów nież u św . Paw ła, dla którego istn ieje  rów nież 
ścisły  zw iązek i odniesienie Ducha do Chrystusa. U trzym anie tej łączności 
jest gw arantem  w szelkiej praw idłow ej teologii. Gdy zapomina się o C hrystu
sie, p ow stają  zaraz m arzycielskie ruchy duchow e, jak w ykazuje to historia  
Kościoła. Gdy zapom ina się  o Duchu Św iętym , Jezus staje się tylko przedm io
tem  badań historycznych, a teologia narzędziem  politycznego i czysto św iec
kiego działania.

W trzeciej części zabierają głos teologow ie system atyczni. Na szczególną  
uw agę zasługuje tutaj artykuł D i l s c h n e i d e r a ,  który w yjaśnia, jak teologia  
Ducha Św iętego daje odpow iedzi na pytania w spółczesne. Pozw ala ona bow iem  
odpow iedzieć na pytanie o m iejsce ukazania się rzeczyw istości Bożej i to nie 
w  oparciu o k lasyczną m etafizykę, której w artość została podważona przez 
filozofię w spółczesną, ale o dośw iadczenie Ducha Św iętego, podobne do prze
życia w  w ieczerniku. Dalej pozw ala zbudow ać pom ost m iędzy Jezusem  h isto
rycznym  a C hrystusem  w iary, który można znaleźć jedynie w  w ierze w  Ducha  
Św iętego. W reszcie szukając odpow iedzi na sens życia, w skazuje, że można  
go znaleźć w  pracy dla pokoju i spraw iedliw ości, które m ogą ostatecznie być 
tylko działaniem  Ducha Św iętego.

Z w ielu  innych artykułów  części system atycznej należy przynajm niej 
w spom nieć doskonały jak zw ykle artykuł. R a t z i n g e r a ,  który w  oparciu
0 św . A u g u s t y n a  kreśli podstaw y duchow ości chrześcijańskiej i w idzi ją  
w łaśn ie  w  teologii Ducha Św iętego. Duch Św ięty  jest w  Trójcy Św iętej w spól
notą Ojca i Syna, m iłością i darem , objaw ia w łaśn ie  Boga w  tych aspektach
1 dlatego jest podstaw ą życia duchowego chrześcijan.

Część czwarta w reszcie m ów i o aspektach etycznych teologii Ducha Ś w ię
tego i jest ciekaw a głów nie ze w zględu na praktyczne zastosowanie. Teologia  
Ducha Św iętego chroni, jak w ykazuje M ü l l e r - S c h w e f e ,  od pojm owania  
chrześcijańskiego działania jak produkcji ekonom icznej i skłania do tego, aby 
w idzieć w  przejaw ach działalności technicznej w p ływ  Parakleta, dążącego do 
eschatologicznego spełnienia dziejów.

N ie sposób w  krótkiej recenzji choćby schem atycznie przedstaw ić tej tak  
bogatej w  treść książki. N iem niej jednak, chociaż w skazuje ona, że teologia  
Ducha Św iętego w  now oczesnym  pojęciu znajduje się jeszcze w  początkach, 
pozw ala przeczuć, ile  tu jeszcze tkw i m ożliw ości i jakie perspektyw y by się 
otw arły, gdyby te spraw y zostały opracow ane bardziej szczegółowo i system a
tycznie.

ks. S tefan  M oysa SJ, W arszaw a


